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Pod znakiem zapytania.
W ytyczne, jakiemi kierowali się Niemcy przed 

zgodą na podpisanie traktatu pokojowego są zapeł­
nić jasne. Program ich na przyszłość mógł s.e opie 
rać albo na podstawach polisyki romantycznej, ali'o 
realistycznej, jak słusznie określa ta jeden z dzień 
nikdw.
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stron, prowadzona w  bezwzględny sposób. Bo też 
jeszcze myśl wkroczenia do Brrlinn \ objęcia obsza­
rów przemysłowych niemieckich mote się wydawać 
zbyt ponętną i z traaaością do odrzucenia, a z dru 
giej strony na *scUodzia bndnje się Polska i Cze 
chy, które na pierwsay znak koalicyi, mimo swych 
walk narodowościowych wobec wroga mogą się 
złączyć i utworzyć silną platformę działania, a przez

biegunach ułożyły się poglądy według ;iek*wej sy- 
metryi. Oco wśród niezawisłych socyalistów Ogfo- 
mn większość oświadczyła się za przyjęciem, 
a mniejszość za Odrzncen;rim. Natomiast na prawicy 
pojawił się stosunek odwrotny. To solidarne od­
rzucenie warunków przez koła onserwatywne i bur- 
żnazyjne wskazuje na istotne stosunki w  Niemczech, 
które utrzymują się jedynie silną i zwartą organ;
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Pierwsza pomoc po sUrciâ dimoaŝ r.niów 3  polityą Cy, 1  Iwperfll'rin wio tein: Mlijika strat w chwili otrzjounU rozkazu strzelani* d) demonstrn-
p-dc! 1 roirncbóTT boissewickich we Wi.dnln. ją-.ee > tłnmn na nlicy Maryi Teresy we Wiednin.

Program romantyczny przedewszyrt em wysu­
wał na plan pierwszy możliwość przyszłego fer­
mentu socyJnego w Euru )ie, który tomsamem unie­
ważni traktat pokojowy, lnb sprowadzi znaczne zła­
godzenie obecnie podyktowanych warunków. Bacha­
nek ton na szeroką metę rozłożony nie odpowiada 
jednak faktycznemu ułożenia na przyszłość. R o­
mantycy zdawali sol 3 jasno sprawę z tego, że 
w  razie niepodpisania traktatu kcalicya zarządzi 
natychmiast okupacyę obszarów niemieckich, _le 
przypuszczali, że nie będzie ona t rwali 1 dtngo, siłą 
rzeczy nmewumiona wrzeniem towolncyjnem. Oży 
nie byłoby to jednali patrzenia w  perspektywie 
bardz" dalekiego optymizmu? Realiści to właśnie 
pytania postawili. Bo co się stanie jeżeli przewrót 
społeczny nie nastąpi? A  czy wojna z Niemcami, 
która z pewnością mog.aby podnieść szczególnie we 
Francyi nczncia narodowe (Niemcy pamiętają wielką 
rewolncyę i czasy Napoleona) przez pchnięcie w  prze­
paść nie zdrazgocze to, co jeszcze dotychczas ura­
towano. Gdyby rewolncya nie wybuchła, albo miała 
inną formę przebiega, wtedy warunki pokojowe 
uległyby znacznej zmianie i na niekorzyść, a co 
w tedy? Rozpocznie się oknpacya ze wszystkich

to blok równie niebezpieczny, jak koalieya na za- 
to blok równie niebezpieczny, jak koalieya na za­
chodzie. Z  tem liczą się koła patrzące bardziej kry­
tycznie na sytnacyę w  przyszłości. Podjęcie z po­
wrotem wojny przez Niemcy sprowadziłoby jeszcze 
większe zaostrzenie stosunków, z uzem jnż dzisiaj 
liczy się poważnie i dlatego patrzy na akcyę kół 
reakcyjnych Z3 znaczną rezerwą. I rzecz dziwna, za 
podpinaniem traktatu stanęły warstwy robotnicze, 
ten czynnik w  obecnych Niemcach najsilniejszy, ale 
równocześnie i najbardziej upośledzony. Robotnika 
niemieckiego dziś podtrzymuje się wysoką pensyą 
i stawia się mn równocześnie do wypełnieni naj­
cięższe obowiązki. Dlatego ii 1 iałając w  myśl swoich 
pjogrsm ów  socyalH ycznych mnsi on stanowić czyn­
nik opozycyjny względem wszelkich zaknsów anty- 
robotniczych, zdaje sobie równocześnie znpełnie do­
brze sprawę, że niepodpisanic traktatu może wzmo­
cnić stanowisko warstwy przeciwnej, utrzymującej 
dotychczasowe swoje położenie bagnetem i silną 
pięścią, tym największym dorobkiem kulturalnym 
Niemiec.

Reakcyę przeciwko tym poglądom oczywiście 
stanowi klasa posiadająca. Na dwóch przeciwległych

zacyą i jeszcze bardzo wysokim poziomem nacyona- 
listycznym, któ:-e jednak pod tą osłoną są podkru- 
szone i zachwiane.

Ostatecznie wahania dejzły do punktu kulmina­
cyjnego 1 wreszcie przeważyły się na stronę socya- 
listyczną, tak, że nastąpca Scheidemanna na stano­
wiska prezydenta ministrów, sccyalista Bauer, wie­
dział ni do jakioj w i ksz ści mówi przedstawiając, 
jakkolwiek nie bez bólu, racye za podpisaniem „p o ­
koju bezprawia". „Ssoimy tn —  mówił —  nie 
w  imię interesu partyjnego, jeszcze mniej z ambicyi. 
stoim y tu tylko z poczucia obowiązuj i ze świa­
domości, że jest naszą przeklętą powinnością rato­
wać, co jest jeszcze do ratowania".

Uchwałit zgromadzenia nerodowego w  Weimarze 
przyjęła wnrun-i pokojowe baz zastrzeżeń —  w  za­
sadzie, bo w  praktyce stosunki rysnją się znpełnie 
odmiennie. W skazuje na to joż  choćby perfidna i pod 
płaszczykiem nawoływania do spokojn i pogodzenia 
się z losem rewelacyjna odezwa rządn: „Pokój jest 
zawarty. Teraz utrzymajcie i zabezpieczcie pokój. 
Pierwszem z .dmiem jest wypełnienie traktatu. Masi 
on być wypełniony, ale naturalnie „o  ile jest możli­
w y do wypełnieua" (czyli są jeszcze pewne niedy-

douonttracya prnod lamkirm. NiozawMli socyalflciW  wiakP-m JipitHli: Wi->ika domagają lią prn/jącla trsktata pokojowe/',


